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LITERATURA NARODOWA-

Dzieła dramatyczne , Dominika Lisieckiego N ie- 
j t ó r ,  Romedya w 3cli. ak tach ,  pana Colin 
d  H irleville ; wolny przekład, w ierszem , u 
Zawadzkiego iw ęo k ieg o ,  1821.

Stosuiąc się do przyjętego planu, autor pol­
skiego przekładu przełożył tę sztukę z wolno­
ściami iakie są zwykle w poezyi dozwolone. 
Znaydą się iednak mieysca, któreby surowsza
nawet k r y t y k a  g o i l n e m i  p o c h w a ł y  u z n a ł a .  Z d a i e  

się na pierwszy rzut o k a , iż kom ędya, która 
ma za przedmiot wystawie Człowieka nie'stalego, 
nie może bydź sztuką należącą do rzędu cha­
rakterystycznych , ho iakże można nadać cha­
rakter ternu który dla sveoiey ustawiczney zm ien­
ności tak gdyby żadnego niemiał. Tymczasem 
Niestały pana Lisieckiego iest bardzo stały w 
swoim nałogu , i z toku rzeczy m oże się czy­
telnik przekonać, iż autor dzieła nie miał in­
nego celu w sztuce nad ten , iżby wykazać różne 
postaci w iakich się charakter podobny zwvkl 
znaydować; i wyczerpnąc z niego wszelkie smie- 
sznosćt do których te zdarzenia- moga bydź po*- 
wodem. Jntryga do zamiaru takowego wydaie 
się bardzo stosowną. Walery iest w podróży, 
osoby które go otaczaią są także w ruchu. Hra­
bina Hzecznicka przybyła z Galicyi. Siostra 
barona również się wybiera w drogę. Wuy Wa­
lerego, będąc w prawdzie trochę stary, nie może

nigdzie daleko ie z d - ić , ale przynaymitiey uw iia  
się po ulicach Warszawskich i nagli na siostrzeń  
ca aby się również uw iiał. Przyznać w ięc po­
trzeba , iż w tey sztuce niedostatek akcyi nie  
iest głównym iey błędem . Co zaś naylepszegOj 
co prawdziwie rzetelna zaletę tey komedyi sta­
n o w i, iż w p o śró d  tylu o só b , które nie mogą 
na mieyscu d osied z ieć , Walery przez gnuśność 
a raczey przez próżniactwo umysłu nic nie  
przedsiębierze, czyli inaczey co weźmie przed  
się , to zaraz porzuca, był iuż prawnikiem , 
administratorem, xiędzem  ( zapewne po pierwszem  
ś w i ę c e n i u )  w o j s k o w y m ,  w s z y s t k o  go znudziło. 
Nareście chce być małżonkiem .

Śliczna Galicyanka stanęła mu iak gdyby umyśl­
nie na oczach i kocha go; On także nie iest 
bez przywiązania wzaieinnego iak to sam oświad­
cza; nie dostaie tylko żaby pod ręką był Xiadz, 
Notaryusz i świadkowie którzyby go na uczynku 
wzięli nieiako za słowo, gdyż Walery ledwie 
przyrzekł być mężem H rab iny , szuka siostry 
Barona, Jdzie mu pomyślnie i ta nowa miłość; 
obiecuie zniey sobie nayszczęśliwsze pożycie; 
Baron pisze n a w e t , że siostra iego chce ażeby 
Walery towarzyszył iey w podróży, lecz dodaie 
iż dla większey przyiemności będzie także to ­
warzyszył tey siostrze iey mąż. Walery poznaie, 
ze budował zamki na lodzie, i tu daie się za­
stosować ten wiersz z komedyi nieudecydowa- 
nego.
J ’aurais pourtant rrdeux fa i t  d ’epouser Celimene ,

Lecz Walery , w zmianach swoich nie znaiacy
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co iest zgryzota sumienia, pociesza się ta myślą 
iż może kochac' wszystkie kobiety z całego świata, 
i że dla tego niepotrzebuie przywiązywać się 
do żadney.

Osnowę tę dosyć z siebie prostą, ożywia cha­
rakter Wuia który składa zupełną sprzeczność 
z charakterem Walerego, co do sposobu myśle­
nia i postępowania. Dobry ten i stateczny Wu- 
iaszek rozumieiąc iż przez to nadgrodzi uczynek 
niewierny swoiego siostrzeńca, gdy Hrabiney 
męża sprokuruie, oliaruie się sam Galiciance na 
dozgonnego przyiaciela, i prosi aby ten rodzay 

substytucyif raczyła przyiąc za dobry; lecz Hra­
bina , czy to że maiąc świeżą i niezagoioną ranę 
na sercu nie może otwierać sie dla innego uczu-
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c ia , czy też że zważaiąc na wysoki wiek zakład­
nika, nie widzi w nim dostateczney rękoymi 
szczęścia swoiego, warunki przed Podstolego 
podane odrzuca; a tak komedya, która nosi 
ty tul Niestałego, kończy się bez żadnego mał­
żeństwa , przeciw powszechney regule sztuk 
dramatycznych, osobliwie wesołych, znac aby 
pokazać, iż tam gdzie tylko wmięsza' się iaki 
niestały, pewno z małżeństwa nic nie będzie.

Są ieszcze charaktery wesołe w tey sztuce, 
podpomagaiące ogólney akcyi i nie źle wydane, 
a między temi charakter oberżysty, tudzież lo- 
kaia pana Walerego, który to ostatni przez swo- 
ię prostotę nie mało się przykłada do rozwinięcia 
i poznania główney osoby niestałego. Znaydu- 
iemy atoli iż przebrania które Piotr z siebie 
czyni na Ląfieura nie iest do wiary podobne , 
a chociażby i niem było, nie iest zabawne , bo 
należy do rzędu przesadzonych sposobów. Ka­
rykatura ma także swoie granice, które tern są 
trudnieysze do zachowania im więcey potrzeba 
do nich gustu i taktu. Karykatura dla tego sa­
mego że iest swawolą dowcipu, powinna w żar­
tach nawet zachowywać coś takiego coby zdra­
dzało szlachetność iey rodu.

Styl tłóm aczenia, lubo iakeśmy m ów ili, nie 
wszędzie surowy , w wielu mieyscach zasługuie 
na pochwałę; zacytuiemy tu wymówki niesta­
łości które Wuiaszek czyni Siostrzeńcowi swoie-

mn. Można ieszcze dodać, iż wiersze maia 
tok dosyć oryginalny i nie są pożyczane.

Dolhański. ( Podstoli)
Ty zdaiesz się pochwalać to że kto szaleie, 
Pomniy co starożytne podaią nam dzieie; 
Twardoski, stałość duszy wyżey życia cenił; 
Szatanowi iak mówią w słowie sie nie zmienił.
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J choc widział przed sobą bliską zguby chwilę 
Stałym b y ł, bo byc stałym dał verbuni nobile.
On tobie w niezmienności niechav będzie wzorem.

W alery .

Ze Wuy nic nie przepuści, Wuy nie iest cenzorem!
Również moglibyśmy tu zacytować przystoso­

wania które autor polskiego dzieła poczynił do 
dzienników i pism peryodycznych Warszawskich, 
gdzie Walery znudzony niestatecznością umysłu 
swoiego, nie wie iuż co robie i bierze się do 
czytania pism peryodycznych i różnych książek. 
Uwagi nad niemi są trafne, wysłowienie wypra­
cowane, styl komiczny i wesoły. Również iest 
dobrze wypradowanem każde zastosowanie czy 
to do inieyscowości kraiowey czy też Warszaw­
ski ey, skąd pochodzi, że komedya tę moglibyśmy 
po części za oryginalną uważać. W prawdzie są 
ieszcze gdzieniegdzie nasladoVania wstylu; au­
tor tu  i ówdzie po przeymował wyrażenia ; lecz 
pożyczac od dobrych wzorów godzi s ię ; a miey- 
sca te są tak rzadkie, iż ie można uważać za 
nie byłe.

M.

LITERATURA ZAGRANICZNA.
Travels ui the north o f  Germany e. t. c.

Podróż do północnych Niemiec przez 1 . Hodgskin. 
w Londvnie , 1820. 2. tomy in 8-vo.
Jeden niemiecki pisarz, rozdzielaiąc żywioły 

natury między różne mocarstwa Europeyskie, 
użyczył w podziale Francuzom ziemię, Angli­
kom wodę, Niemcom zaś , współziomkom swoim 
dał powietrze. To iest rzeczą pewną iż iednym z 
głównych rysów charakteru niemieckiego iest 
duch spekulacyi; ta skłonności przyłożyła się nie
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pomału do uskutecznienia w kraiach niemieckich 
wielu myśli i stowarzyszeń nader śmiałych. 
W  dziele swoiem o podróży do północnych 
Niemiec P. Hodskin daie opis różnych towarzystw 
w Germanii kwitnących, począwszy od Mason- 
neryi i Jliuminatów aż do Towarzystwa zilchi- 
mistów i zgromadzenia braci Morawów. Co do 
Jliuminatów, twierdzi autor, iż mimo że to 
zgromadzenie zdawało się bydż karmione sa- 
memi uro ien iam i, nie mniey iednak skryta iego 
dążność wiodła do osiągnienia władzy politycz- 
ney. AA dziele tern pana Hodgskin są również 
opisane niektóre akademie i uniwersytety Nie­
mieckie, z wykazaniem wielu cisnących ie nad- 
użyciów.

The book o f  Henoch e.ł.c.
Księga Enocha p ro roka , dzieło o którem było 

mniemanie iż iest zatracone od kilku wie­
ków, a które przecież znalazło się w Ahissy- 

n ii  przy końcu ostatniego wieku; ogłoszone 
naypierwszy raz podług manuskryptu etbiopiy- 
skiego wziętego z biblioteki Bodlieńskiey, przez 
l ł i s z a r d a  L a u r e n c e ,  p r o fe s so r a  l i t e r a tu r y  u e -  
brayskiey w uniwersytecie Oxfordg.skim: w lu­
dnym tomie in 8-vo 2 G2  kart.

Dzieło to iest iednem z naywa/.nioyszych naby- 
c ió w . iakie od dawnego czasu mogli uzyskać 
miłośnicy literatury i towarzystw bibliynych. Je­
dnak ta książką Enocha , o którey wspomina 
S. Juda ( F.pist, V. i/j. ió. ) tudzież S. Klemens 
zAlexandryi i Tertulian, nigdy n ieby ła  liczona 
między święte księgi, a nawet niektórzy Oyco- 
wie kościoła mieli ią za apokryf « inter apocryphos 
cornputatur » mówi S. Hieronim w komtnen- 
tarzach, inpsalm: GCXXXII. 3. Tertulian wszakże 
uważa ia iako dzieło z natchnienia świętego 
pisane i uznaie iż. iest dziełem Proroka k t ó r e g o "  

Jmię nosi. Mimo tego księga t a , poczytana za 
apokrył , długo była w zaniedbaniu i nareście 
zniknęła tak dalece ze od dawnego czasu wie­
dziano tylko o iey tytule i o kilku z niey wy 
iątkach znalezionych i wydanych przez Scaligeia 
-w notach nad chronologią Euzebiusza; dopiero

az za naszych dni sławny podróżny Bruce, 
odkrył w Ethiopii trzy exemplarze tłómaczenia 
ethiopiyskiego tey księgi. Jeden z tych exempla- 
rzy ,  w wielkim formacie in 4-to podarował bi­
bliotece królewskiey w Paryżu, drugi zachował 
dla siebie samego, trzeci nakoniec złożył w 
bibliotece Bodleeńskiey w Oxfordzie, gdzie leżał 
rezeli nie zapomniany, to przynaymniey zanie­
dbany aż do roku zeszłego, Doktór Laurence , 
dowiedziawszy się że ieden sławny orientalista 
niemiecki, Gesenius, przybył umyślnie do Paryża 
dla wzięcia kopii manuskrvptu etbiopiyskiego 
z exemplarza będącego w bibliotece królewskiey, 
ogłosił natychmiast tlórnaczenie angielskie tego 
dzieła którego odkrycie i zachowanie iednemu 
z współziomków iego winna Europa. Jest to 
pierwsze dokładne tlómaczenie tego dawnego 
i ważnego pisma w ięzyku żyiącym europeyskim.

W  przedwstępney rosprawie zawieraiaeey około 
óo kart, wydawca dowodzi iż dzieło o którem 
iest mowa , przypisywane było pewnemu He- 
brayczykowi, który ie wydał w swoim ięzyku 
na krótko przed Erą chrzesciańską, około pa­
nowania Heroda. Ten hebrayczyk pochodził z 
p o k o le n ia  k tó r e  było wzięte w niewolą przez 
Salmanazara i zaprowadzone do kraiów Halach 
i Habor, to iest do Kolchidy i J bery i ; skad iuż 
wiecey do Judei nie wróciło. Te dowodzenia, 
które autor przedmowy wykazał w sposobie iak 
tylko bydż może nayiaśnieyszym, czyliż by nie- 
dały do myślenia, iż dzieło Etbiopiyskiego ma­
nuskryptu iest w rzeczy samey Henocha, którego 
tylko przez omyłkę bierzemy za Henocha P ro ­
roka? Go do samego textu, znayduie się w nierji 
wiele przybliżeń daiacych poznać, iż piszącemu 
religia Persów i ich Zenda-Vesta  nie była obcą. 
'Yeźiny tylko nazwiska i liczbę aniołów dobrych 
i złych , ich los , ich przeznaczenie, ich sto- 
unki i  ]udźmi. Z obcowania tych geniuszów 

z Córami śmiertelnych, narodziły się olbrzymy 
o których wspomina księga Genesis , a którzy 
inaią wiellcie podobieństwo z wielko-ludami Hin- 
dów. Znayduią się takżew tey księdze myśli nailer 
wyraźne o nieśmiertelności duszy, myśli pocie- 
szaiace i godne bóstwa, o których Hebrayczyko-
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wie nic mieli żadnego wyobrażenia przed niewola. 
Babilońska, Załuiemy, iż nie można wchodzie, 
w większe szczegóły nad opisaniem tych religiy- 
nych dogmatów, do których autor dołączył różne 
astronomiczne wiadomości, iako też wiele upo­
wszechnionych zdań które były znane na sto 
la t przed Chrystusem.

Uwagi które pan Laurence umieścił na końcu 
swoi ego .tłumaczenia ley księgi E nocha , ozna- 
czaia biegłego znawcę wiadomości i literatury 
b ib liyney , iako też ięzyka pisma świetego, i 
można mu oddać sprawiedliwość nie tylko co 

„ do tego przedmiotu, ale co do sposobu uprzey- 
mego i umiarkowanego w iakim krytyczne uwagi 
swoie wystawił. Połączy! bowiem wtem piśmie 
interes publicznego oświecenia ze względami 
iakie się należą religii chrześeiańskiey i powa­
dze towarzystw Europeyskich.

Elements o f  the science o f  political economy e.t-c. 
Zasady do nauki ekonomii połityczney, przez 
Jana Mill, autora historyi osad angielskich, 
w L o n d y n i e ,  1821. u  JSahlw ina , w  iednyili 
tom ie , in 8-vo.
Celem autora było wystawie w tein piśmie 

jnorzadkiein wszystkie zasady do nauki ekonomii 
połityczney służące, które będąc iedne z diu- 
giemi połączone wzaiemnie się wspleraią Praca 
iego ułatwia poznanie i zgłębienie iedrtey z 
naypięknieyszych umieietności iakiemi się chlubi 
umysł ludzki,  i czyni źe iest dla wszystkich ta 
nauka przystępna.

Opis Uniwersytetu w Transylwanii.
Uniwersytet Transylwański założony iest w 

stolicy prowincyi Amerykańskiey K entuchy, wpo- 
środku stanów półnbeno - zachodniey Ameryki, 
w okolicy ż.yzney, zdrowey, ohfituiącey we 
wszystkie pierwsze potrzeby: Piękności mieysca
rozmaitość i dobroć rolniczych płodów czynią 
z tey krainy ogród w rozkoszney i rozległey do­
linie Mississipi. Klimat iest miły i słodki; ani 
padto zimny ani nadto ciepły, nie doztjaic tych
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częstych odmian temperatury którym podlega
częśc sąsiednia, bliska Oceanu.

Kraie zachodnie doliny Missisipi liczą teraz 
około 3,ooo,ooo mieszkańców, która to liczba 
codzień się powiększa w proporcyi zadziwiaią- 
cey. Dla tey ludności ustanowiony został u n i­
wersytet Transylwański, pierwszego rzędu , w 
którym dawane będą wszelkie kursa akademiczne.

Jnstytucya ta potwierdzona została przez rz ą d  
od lat trzydziestu; lecz dla nowości kraiu, ma­
lcy liczby mieszkańców i trudności obmyślenia 
środków naukowych, nie mógł bydź organizo­
wanym prędzey iak przed trzema laty. Wydział 
akademieżny teraznieyszy , to iest s e n a t , składa 
się z prezydenta, z dziesięciu professorów i 
trzech lub czterech kolkboratorów do klass niż­
szych. Professor prawa iest teraz namiestnikiem 
prowincyi. Liczba uczniów wynosi 3oo. Admi- 
nistracya uniwersytetu składa się z i 3 członków, 
wybranych kollegiałnie co rok między osobami 
celuiacemi w kraiu światłem, i którzy się zgro­
madzała w epokach iakie sam i, lub ich prezy­
denci oznacza.

t

F u n d u s z e  u n i w e r s y t e t u  s k ł a d n ią  s ię  n a y w ie c e y  
z a key i do banku, i z dóbr ziemskich nierucho­
mych; te ostatnie nie są iednak źródłem wielkich 
przychodów. Administracya zbogaCiła się atoli 
niedawno przez sukcesya prawa po dawnych 
mieszkańcach Ameryki, którym wyszły lata do 
posiadania znaczney ilości z iem i, która z cza­
sem może wystarczyć na wszystkie potrzeby 
Uniwersytetu. Pensya nauczycieli i professorów 
pochodzi naywiecey z opłat od uczniów. Pre­
zydent bierze na rok i 5,ooo franków. Professor 
fizyki 8,000 franków, Professor matematyki 7,000 
fr. Profesor dawnych iczyków 5,000 łr. P ro­
fessor prawa nie ma stałey płacy; lecz tylko 
taką iaka się okaże podług liczby uczniów.

Ludność miasta Lexington , gdzie iest uniwer­
sytet, wynosi około 7,000 dusz. Domy iego są 
obszerne wygodne i p iękne, ptiliciia wyborna, 
towarzystwa uprzeyme, światłe i celuiące gościn­
nością iako też dobrym gustem. D0111 uniwer­
sytetu iest razem wielki i wspaniały. Mieszkań­
cy tego nuasta zachęceni wielu szczęśliwemi



okolicznościami -, postanowili założyć u  siebie' 
siedlisko literatury* i umiejętności tych kraiów. 
Zycie iest bardzo tanie i w y ś m ie n i t e c e n a  od- 
daiących się na pensye kosztuie i5. tylko fran­
ków na tydzień.

W krotce przyłączonym będzie do uniwersy­
te tu ,  do szkoły doktorstwa i chirurgii , obszerny 
szpital gdzie maia bydź dawane praktyczne kursa 
chemii, medycyny i chirurgii. Dziekan tego 
wydziału, P. Karol Caldwell, iest teraz obecnym 
w Paryżu, gdzie zatrudnia się wyborem książek 
dla bib lio teki, kupnem instrumentów do fizyki 
i chemii i wszystkiego co bydź może potrzebnem 
do różnych części naukowych.

Jnstytut głucho-niemych w Filadelfii.
INa posiedzeniu znakomitszych mieszkańców 

miasta Filadelfii, odbytem d. za Kwietnia 1820 
pod prezydencyą Doktora William White, Biskupa 
Filadelfii, uradzono założyć Jnsytut dla głucho­
niemych clla Prowincyi Pensylvanii , pod kie­
runkiem pana Dawida Seixas, który iuź swoim 
kosztem i na wzór europeyskich, urządził po ­
dobny instytut, mieszczący, w sobie 11 do 12 
uczniów. Pan Robert Yaux, będąc wezwanym 
iżby ułożył plan organizjcyi tego insty tu tu , 
■zaczął nayprzód od wystawienia iak ważnym iest 
przedmiotem pod względem filantropii i oświe­
cen ia , instytucya teraznieysza głucho niemych 
« E uropa , wyraża P. VauX, doznaie od wielu 
lat dobroczynnych skutków tcy Jnstytucyi, 
a  nawet w samey Ameryce , w stanach z iedno- 
czonych dwa takie postanowione zostały, w pro­
wincyi Connecticut w Hartford 1 w nowym 
Jorku. »

Dnia 6 . Maia 1820. wyszła odezwa do mie­
szkańców Pensylwanii, w skutku którey u s t a ż  

nowiony został na zgromadzeniu prawodawczem 
d. 8. Lutego 1821. Jnstytut głuchoniemych w 
Filadelfii, do którego na członka dozoru przy­
jęta bydź może każda osoba która płaci na 
fundusz dwa dolary rocznego dochodu, lub 20 
dollarow sposobem dożywocia; członki ( któ­

rych liczba b y ia  iuź Ą42 ) zbierać sie beda co- *• / • © e
rócznie w d. 1. Maia w Filadelfii dla wyboru 
rządców i rewizyi wszelkich czynności instytu­
towych, iako też dalszych względem niego po­
stanowień ; oprócz tego będzie komitet zło­
żony z 12 dam, wybranych corocznie dla czu­
wania nad tym instytutem ; dzieci ubogich 
rodziców, z iakieykohyiek byłyby prow incyi,  
przyięte. będą do szkoły, żywione wychowane 
1 uczone d a rm o , w miarę wystarczaiacych na 
to dochodów.

Na temźe zgromadzeniu prawodawczem posta­
nowiono, iz będzie awansowana ze skarbu płaca 
8,000 dolarów na utrzymanie prezydenta , i po 
160. dollarów utrzymanie każdego ucznia do 
trzech łat. Jnstytut ten iest upoważniony przyj­
mować ofiary od osob prywatnych , posiadać lub 
dzierżawie folwarki, aż do wysokości 3o,ooo 
dollarów rocznego dochodu. Podług ostatnich 
wiadomości iest iuż w instytucie tym 18 uczniów 
głucho-niemych płci oboiey.

Exposition des principes et classification des scienscs 
dans Vordredes etudes, o u de la Syn these; par 
H. Torombert, avoeat des academies de Dijon 
et de Lyon. Paris, 1821. in 8, de i 3o pages 
avec un tableau synoptique des scienses dans 
1’ord re des etudes. Amable Coste. Prix 2 
łranes 5o cent.

Wystawienie zasad i uporządkowanie umieiejtności w 
1 zedzie nauk , przez l ’oromber ta adwokalaelc 
w Paryżu 1821. 1 tom in 8-vo i3o kart.

tey inaley książeczce więcey podobno znay- 
dzie czytelnik rzetelney nauki i prawdy, niż 
w wielu biblio tekach, razem wziętych. W ty­
tule zapowiada autor same tylko wvstawienie 
i uporządkowanie umteiętności w rzędzie n a u k  
stosownym do ich poięcia i zgłębienia; tymczasem 
wchodzi w takie rozwinięcie zasad ugruntować 
ny°h i przyczynami popartych, co do moralności, 
prawa publicznego, prywatnego, i prawa narodów! 
y;e  \a saina *eg'ł dzieła *est iuż doskona­
łym wstepem do nauki wszelkich praw. Rozu­
miemy iź tego księga będzie czytana , zgłęb.aaa,
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powtarzana z korzyścią przez wszystkich młodych 
ludzi którzy zechcą uczynic postęp jakikolwiek 
w naukach. Osoby doyrzałe , nawet uczeni znay- 
dą w niey materyą do rozwagi. Lecz naywięcey 
powinni ią brac uczniowie prawa za przewodni­
ka i nauczyciela swoiego.

Daley przystępuie autor do religii, iest ona 
podług niego pierwszym owocem rozsądney 
nauki ; wchodzi a v  opis szczęścia któregoby do­
znawały narody gdyby się rządziły ścisłe po­
dług prawa Ewangelii, która widzi brata w 
każdym człowieku , i ogłasza sprawiedliwość iako 
głos Boski; nie chce ażeby byli uciemiężyciele, 
karze i zawstydza pychę, ceni nad wszystko wy- 
zey cnotę i uiarzmia prawo mocnieyszego u stóp 
dobroci i mądrości. Z tern wszystkiem autor 
dopuścił się b łędu , iednego który mu można wy­
mawiać w dziele tern, rzadkiey wartości. Jego 
młodość służy mu w leni za wymówkę; nie chce 
aby żona była podlełga mężowi, i przekłada 
ze rozum powinienby między obiema przewo­
dzie; zaiste toby bydź mogło, gdyby się ludzie 
w powszechności rozumem rządzili i gdyby mieli 
ducha prawdziwie chrześciańskiego ; lecz skoro 
autor będzie starszy i pozna się ze światem 
tak dobrze iak się poznał z filozofią, zmieni 
zapewne zdanie swoie i zgodzi się z apostołem 
narodów.

Baron , Dalembcrt, Dupont-de Nemours , Trący, 
Bentham , i inni trudnili się uklassyfikowaniem 
nauk i sztuk pięknych : tyje w tycłi wszystkich 
pracach może bydź rozmaitości ile iey w zda­
niach ludzkich znayduie się. W księdze pana 
Torombert nauka ciał organicznych, zasadzona 
na charakterach i wzaiemnych stosunkach, sta­
nowiących podobieństwa i różnice , prowadzi do 
nauki histefryi naturalney, a taż historya zasa­
dzona na stosunkach człowieka i iego władz 
umysłowych z całą naturą prowadzi do nauki 
prawa cywilnego i kunsztów. Autor zaymuie tę 
cała częśc pod nazwiskiem umieiętności fizycznych 
i podług niego człowiek uważany pod względem 
stosunków moralnych z tern co go o tacza , iest 
przedmiotem prawa natury. Z tąd autor wywo­
dzi początek obowiązków i przepisów , z tąd

początek własności, i prawa politycznego. Opisuie 
prawo kraiowe przyięte , tłómaczy iż każde n ie­
sprawiedliwe prawo nie może bydź iak tylko 
temczasowem prawidłem. Z  tego powodu wcho­
dzi w rozbior krytyczny nader delikatny i nie- 
mniey sprawiedliwy uwag wyłuszczonych przez 
Monteskiusza i Russa. Żeby mieć, m ów i, dobre 
i sprawiedliwe prawa, prawa prawdziwe, trzeba po­
znać rzetelne potrzeby towarzystwa. Dla tego 
radzi prawodawcom słuchae głosu ludu.

Autor zamierza w osobnem dziele wystawie za­
sady prawa cywilnego. Jesteśmy zdania iż to będzie 
bardzo użyteczna praca, i że dzieło pierwsze 
iako i drugie spodziewane, z równą od publi­
czności pochwalą będą przyięte.

Alote sur la veritable interpretation d ’une loi 
ita Henna.

Uwagi nad znaczeniem prawdziwem pewnego pra­
wa Włoskiego, z dodatkiem wiadomości ożyciu 
i pismach Karola Pasero z Turynu, w Pary­
żu 1821.

Uwagi te powiększone są nie małym wstępem. 
Autor wystawia w n ich , iż prawo Piemontskie 
które zebrania wszelkiego ogłaszania dzieł na­
wet za granicą, bez zezwolenia Cenzorów Pie- 
montskich, nie rozciąga 'się do osób które sa 
raz na zawsze w obcym kraiu zamieszkałe,

N E  K R O  L O G  I J .

Pan M archenna , autor bardzo czynny , umarł 
na początku roku bieżącego. Urodził się około 
177°' w Andaluzyi ; nayprzóil był xiędzem . lecz 
filozofia Francuzka, która mimo zakazów świę- 
tey inkwizycyi przyszła aż do Hiszpanii, zna­
lazła u niego więcey przystępu niżeli teologia. 
Prześladowany od stanu duchownego uciekł się 
do Francyi gdzie właśnie pod ten czas rewo- 
lucya wybuthnęła. Marchenna był gorącym 
stronnikiem ówcześnych zaburzeń, pracował przy 
redakcyi Gazety M arata, potym przeszedł na 
stronę Żyrondistów: aresztowany w Moulins,
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zaprowadzony był do Paryża gdzie zostawał w 
więzieniu, az do g termidor. Niewola zamiast 
osłabić w nim ten charakter żywy i niepohamo­
wany, przeciwnie tym więcey go zapaliła. Na­
pisał z więzienia mocne przełożenie do Rządu; 
wypuszczony na wolność, należał do pisma pod 
tytułem : Przyiaciela praw wydawanego ; powstał 
przeciw termidorystom, i po i 3 vendemiaire zo­
stał wygnany. Mimo tego , otrzymawszy w krotce 
pozwolenie powrotu do F rancy i, został umie­
szczony przy armii Nadreńskiey, i otrzymał 
urząd Sekretarza Generała Moreau. Z powodu 
sprawy tego Generała Marchenna został się bez 
losu i zył dosyć długo prywatnie w Paryżu. W tym 
czasie opisał właśnie prowincyą Basków, który 
to opis służyć miał za wstęp do dzie- 
i ó w  lego podróży. Gdy Francuzi wkroczyli do 

iszpanii, użyto go do wydawania dzienników 
i za agenta mieyseowey poliryi w tym krain. 
Unał się  za woyskiem, wydawał pismo peryo- 
dyczne w łliszpaii, dał sztukę z Francuzkiey tłó- 
maczema swoiego. Świętoszka, tudzież Mizan- 
trpoa Moliera , a skoro woyska Francuzkie przy­
muszone znowu były opuście Madryd, powrócił
z  n i e m i  d o  F r a n c y i .  Z y t  d ł u g o  w  N i m e s  , g d z i e  
przetłómaczył na ięzyk Hiszpański Emila Jana 
Jakóba Rousseau. Po zaszłey rewolucyi w Hisz­
panii w miesiącu Marcu, 1820 powrócił do swo- 
iey oyczyzny, gdzie nie miał żadnego znacze­
nia i umarł w niedostatku. Marchenna był ma­
łego wzrostu, do tego szpetny na twarzy; lecz 
nadzwyczay żywy i niespokojny, tudzież nie po­
siadał stałych zasad i nie bardzo był pewnym 
w moralności. Niemożna mu odmówić talentu 
1 ten P o w ie k  byłby sobie mógł ziednac J m i ę  

W e,atul'ze. gdyby zamiast biegać po obozach, 
chciał się był ważnieyszemi pracami zatrudnić 

a' ‘ Karo1 Vanloo którego obrazy wielbionej 
są od wszystkich znawców, umarł na początku 
L.pca, w 79. roku wieku, przeżywszy z chwała 
długie pasmo dni swoich.

.5 )

Tealr Francuzki w Paryżu.
La mere rwała. — Matka rywalka, komedya w 3

aktach, wierszem,2 przez Kazimierza Bonjour.
Sztuka ta podoba się ciągle publiczności. Na 

próżno czynione były autorowi wymówki, ze 
wystawił na scenie charakter niezgodny z podo­
bieństwem do prawdy. Na nieszczęście nie by­
łoby niepodobno okazać przykłady matek takich, 
które trzymaiąc swoie córki w ustawucznem zam­
knięciu, nie widziały tychże iak w dzień u ra­
dzenia i dzień ślubu. Autor zmnieyszył pogard e 
należną Hrabiney Dorval, ustanawiając na scenie 
z wielkiem zbliżeniem się do prawdy, pomyłkę 
która sprawiła że się matka stała rywalką swoiey 
własney córki; zdradzona miłość kazała pierwszej 
nienawidziec tę która iey była oboiętną, z po­
wodów lekkomyślności.

Treść osnowy nie iest iedną z głównieyszych 
przyczyn dobrego sztuki przyięcia , gdy! pan 
Bonjour w charakterze Hrabiny Dorval która iest 
razem członkiem towarzystwa dobroczynności i 
matką rywalką, naśladuie lubo nie bez dowcipu 
Matkę zazdrosną przez B anha , i Świętoszka z ko- 
m a d y  i Dwóch Zięciów, Del co u r , m a  w i ę c e y  w  

sobie oryginalności; iest to filozof pokoiowy , 
który się śniieie ze wszystkiego, i dowodzi swo- 
ią przyiaźń przez ucinki i satyry. Sztuka ta 
iest dobrze prowadzona: lecz mało w niey znay- 
duie się sytuacyi komicznych. Styl zasługuie na 
wyraźnieysze pochwały i stanowi naygłównieyszą 
zaletę tey komedyi. Jest wszędzie prawie wy­
kwintny bez przesady i dowcipny bez obraże­
nia gustu. Ta próba młodego człowieka czyni 
wielkie nadzieie literaturze Fraucuzkiey.

Teatr Opera komiczna w Paryżu.
‘j/nma, ou^la promesse imprudente, opera en trois 

actes e.t.c.

mma , czyli nierostropna obietnica, Opera w 3 
aktach, pana Planard , z muzyką P. A.ubert: 
Raymond bogaty włościanin z okolic Wiednia, 
a dwóch synów; starszy mieszka z oycem na
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w s i ,  młodszego uniosła am bic ja  tak dalece ze 
się chce zaciągnąć do woyska. Maiąc zaś w cha­
rakterze swoim to żeby święcie i znaczyć ? gra 
w  karty i  traci p ien iądze  za k tó re  podług  zwy- 
cza iu  niemieckiego m iał kupie kompania. Nie 
śmieiąc wyznać się z tem przed  oycem , woli 
b a w ić  w  W ied n iu  niżeli na  Wieś powrócić. W tak 
krytycznem położeniu  pani Palm er, bogata wdo­
w a , pokłóciwszy się z iednym Niem ieckim  ba­
ronem  który się o n ią  starał , ofiarnie swoią rękę 
E d m u n d o w i ( lak się nazywał m łodszy syn 
Raym onda ) P o trzeba  i próżność każą m u zapo­
m inać  na chwilę że miał poiać Em m ę młoda 
s ierotę , wychowana w dom u oycowskim; pod- 
pisu ie  kontrakt ś lubny którego rostropna i ostro­
żna wdowa nie  zapomniała podać  
dzenia. Namyśla się wszelako i pokaźnie się oycp, 
przybyw a w  tey chwili kiedy iego b ra t  żeni sie 
z siostra E m m y . Raym ond chce zarazem odbyć 
dwa w esela , i ożenić  drugiego syna swoiego, 
ten  przym uszony  iest p rzyznać  się do błędu.
W tem nadieżdża pani P a lm er  w  towarzystwie 
B a ro n a , który wyzywa skrycie młodego kapitana 
na  poiedynek. E d m o n d  uczuł w  sobie całą moc 
pierwszey miłości dla E m m y ;  lecz lęka się, aby 
ustępuiac wdowy B aro n o w i,  nieposądzano go że 
się boi bie! * nim. E m m a nie wiedząc o przy- 
ezynie gn iew u  swoiego przybranego  oyca, obiera 
za  powiernicę panią  P a lm e r ,  która  p rzypom ina­
jąc  sobie tak-że pierwsze uczucia ialcie miała 
dla B aro n a ,  teraz w poiedynku z ręki rywala 
ra n io n e g o ,  zleca E m m ie  iżby oddała  E d m u n ­
dowi przyrzeczenie  małżeństwa które z nią pod­
pisał. T a  iest treść  tey nowey opery. P an  P la -  
n a rd ,  iey au to r  pożyczył wiele od innego autora 
pana  Seda ine ; lecz m u  to należy przyznać , że 
d o b rze  pożyczył , w ybierał bow iem  z gustem , 
i  iego sztuka , prowadzona z ręczn ie , wystawia wiele 
interessuiących scen i n iektóre przyiefnne szcze­
góły. Muzyka, która  nam się zdawała 'p rzyiem niey- 
sza od samey sz tu k i ,  przyłożyła się wiele do po­
myślnego skutku,iaki sprawiło całe iey wystawienie.

DONIESIENIA KSIĘGARSKIE.
■ a......

W księgarni niżey podpisanego dostać można następu- 
iących dziel świeżo z druku wyszłych :

Abregó du cours d e  litterature de J. F. de Laharpe, ou 
precis des jugemens de ce critique celebre sur les 
ecrivains ancicns et modernes, etc. Public par Remi 
Perin. 2 vol. in-12. Par is ,  1821. 11 18.

Adolplie de Prald, ou l ’erreur singuliere , par JVIme 
Julie L.... 3 vol. iu-12. Paris, 1821. fl. 8.

Application de l’A rithm etiqiie au commerce et a la 
banque. Ouvrage elementaire theorique et pratique, 
par J. B. Juvigny. 2 vol. in 8. P aris , 1820. fl. 24.

de Tliistoire de 1’Inde, ouvrage contenant 
les traits les plus remarquables de l’histoire des 

peu[)les de cette partie du. m onde ; leur re l ig ion ,  
mceurs, lo is , etc. Par Giraud. 2 vol. in-12, fig • 
Paris, 1821. fl t 5.

Beautćs de Phistoire des voyages les plus famcux au-- 
tour du rnoude et dans les deux hemispheres , oa  
tableau des clecouvertes, entrcpriscs, a ventures, 
naiifrages , e t o .  des p l u s  c e l e b r e s  voyageurs, tan t
sur mcr que sur t e r r e ; moeurs, usages, coutuines- 
des nations sauvages ou peu connues par  eux vi-  
sitees. Par II. Lemaire. 2 vol. in-12, fig. P a r i s ,  
1821. fl. i 5-

Clioix de rapports ,  opinions et discours prononces 
a la tribune nationale depuis 1789 jusqu’a ce jour.  
Tome XVI. in -8. Paris, 1821. 11. i 5. Le memo 
ouvrage, av. p o r t ra i t s ,  fl. 18.

Conjuration contre Attila dans l’ambassade "des R e ­
mains, en 449;; p a r  Antoine Metral. 1 vol. in-18. 
P a r is ,  1821. fl. 6.

Contes a ma petite niece, par Mine A. Gottis; suivie 
de paresse et trav iil, precipitation et lentcur , contes 
pour les enfans, par Miss Edgeworth. 2 vol. in-18. 
Paris, 1821. fl. 8.

N. Glucksberg Księgarz i  Typo graf 
Królewskiego Uniwersytetu.

m.u do zatwier- : Bcaut<',s

W szystkich dziel nowych, o których iest wzmianka w Gazecie Litcrackiey, dostać można w księgarni N .Glutksberga


